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BĄDŹMY LUDŹMI.Leczenie dróg moczowych.
Przy zapaleniu błon śluzowych, pęcherza mo­

czowego i nerek, przy moczeniu ropnem i kamie­
niach nerkowych stosuje się Eumiktynę Dr. 
Leprince'a w Paryżu po 3 do 4 kapsułek podczas 
jedzenia, trzy razy dziennie. Eumiktyna jest wy­
próbowanym środkiem, znakomicie znoszonym 
przez organizm. Działa zawsze jednakowo i pe­
wnie Zabezpiecza przeciwko wszelkiego rodzaju 
powikłaniom i sprowadza szybko zupełne wyzdro­
wienie. Eumiktynę nabyć można w każdej apte­
ce lub w składzie aptecznym. 55
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poleca świeżo nadeszłe okulary, binokle ze szkła­
mi francuskiemi, lornetki teatralne, lorgnons (face 
a main), oryginalne „Gilette" — aparaty i wszelkie 
inne nowości. Ceny niskie. Reperacje dokładnie 

tanio. 11110
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Pod tem hasłem wszczął się 
dziesięć lat temu osobliwy ruch ro­
botniczy w Ameryce, dzięki inicja­
tywie człowieka, który jako robotnik 
pracował w wielu fabrykach, nim 
został organizatorem pracy.

John Leiteh szukał lekarstwa 
na marnowanie czasu i pracy, które 
wynikało z licznych bezroboci. Obli­
czył on, że robotnicy w Stanach 
Zjednoczonych mniej niż dwa i pół 
dni w tygodniu pracują, a przeszło 
trzy i pół dni używają na walkę 
z przedsiębiorcami. Bolszewicy ame­
rykańscy, noszący szumne miano 
International Workers of the World 
(Międzynarodowi pracownicy świata) 
wymyślili nadto nowy rodzaj bezro­
bocia przy pracy, (strike on job) 
polegającego na tem, aby nie opusz­
czając pracy zrobić jak najmniej 
i popsuć najwięcej materjału.

Zważywszy, że robotnik i przed­
siębiorca mają cel wspólny, pro­
dukcji towarów pożytecznych, Leiteh

doprowadził w osiemnastu wielkich 
przedsiębiorstwach przez siebie zre­
formowanych do takiego porozumie­
nia, które nie tylko wyklucza bez­
robocia, lecz skupia wszystkie siły 
wszystkich uczestników każdego 
przedsiębiorstwa, to jest robotników, 
dozorców, kierowników i akcjona- 
rjuszy na wspólnym celu doskona­
lej produkcji. W ten sposób osią­
gnął najwyższy gatunek wyrobów, 
zwiększone zyski dla fabrykantów, 
zwiększone zarobki robotników, zu­
pełną harmonję między jednymi, 
a drugimi i uniemożliwił nadto bez­
robocia.

Gdy na ogół zaledwie 40%  sił 
robotniczych istniejących w Stanach 
Zjednoczonych produkuje, a 60% 
idzie na zwalczanie produkcji, w fa­
brykach w których hasła „bądźmy 
ludźmi" (Man to man) zostało 
przejęte, nie tylko wszystkie siły są 
użyte, ale normalna siła robotnika 
bywa podwojona i potrojona przez
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Higiena osób cierpiących na krwawnice (hemoroidy).
Utrzymanie okolicy odbytu w idealnej czysto­

ści, prowadzenie czynnego sposobu życia i umiar­
kowanie w jedzeniu stanowią główne podstawy 
higjeny, stosowanej u osób, dotkniętych krwawni­
cami. Jedną jednak z najważniejszych rzeczy przy 
leczeniu omawianego cierpienia jest ścisłe bacze­
nie, aby chory miewał wypróżnienia codziennie. 
Opróżnianie kiszek winno następować nie rano, 
lecz wieczorem, gdyż długotrwały spoczynek pod­
czas snu sprzyja szybszemu zmniejszeniu się 
krwawnic. Ludzie dotknięci krwawnicami, jedno­
cześnie cierpią na zaparcie. CASCARINE LEPRIN- 
CE stanowi wyśmienity środek przeciw omawia­
nemu cierpieniu, dzięki też temu powszechnie 
bywa stosowany przeciw krwawnicom. CASCARI­
NE LEPRINCE nie wywołuje wtórnego zaparcia, 
nie sprowadza biegunki, lecz tylko rozmiękcza kał. 
Jedna, dwie, wyjątkowo trzy pigułki w zupełności 
wystarczają do wywołania stolca bez bólów i bez 
parcia. 11168
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tel. 9-30 przedwojenny

Oddział w Radomiu, Lubelska 23. 11129
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Poleca ze składów i rafinerji:
produkty naftowe najwyższej jakości, jako to: naftę, ben­
zynę. Olej maszynowy, cylindrowy, gazowy na miejsce 
ropy, automobilowy, rafinowany lotniczy, wazelinowy, 

wrzecionowy, smar do wozów, parafinę i t. p.
----------- CENy KONKURENCYJNE, DOSTAWA NATYCHMIASTOWA. -----------
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pomysły wynalazcze, wynikające ze 
skupienia myśli i woli na istotne 
cele pracy.

Historję tego ruchu przedstawi! 
nam John Leiteh w dziele, które 
jest czynem obywatelskim, gdyż nie­
wątpliwie pobudzi czytelników we 
wszystkich częściach świata do na­
śladowania pomysłowego robotnika 
amerykańskiego.

Dzieło to zatytułowane „Bądźmy 
ludźmi" (Man to man) opisuje szcze­
gółowo 18 doświadczeń udanych i 2 
doświadczenia nieudane w fabry­
kach, których właściciele nie chcieli 
rzetelnie dotrzymać warunków przy­
jętych. Środki stosowane są prze­
ważnie duchowe i polegają na przeła­
maniu, szerzonego przez socjalistów, 
uprzedzenia, jakoby robotnicy sta­
nowili odrębną klasę społeczeństwa.

Robotnicy są przedewszystkiem 
ludźmi, i mają te same uczucia 
ludzkie, co przedsiębiorcy.

Jednem z takich uczuć zasadni­
czych jest potrzeba sprawiedliwości 
w stosunkach między ludźmi. Spra­
wiedliwość wymaga nie tylko rzetel­
nej płacy za wykonaną pracę, ale 
też rzetelnej pracy za otrzymany 
zarobek. W ocenie pracy od sztu­
ki przez przedsiębiorców zdarzają 
się często błędy, które budzą po­
czucie krzywdy. Za taką samą ilość 
pracy jeden dostaje dwa razy tyle 
co drugi przy równem uzdolnieniu. 
Gdy samym robotnikom pozostawić 
swobodę bezstronnej oceny każdej 
pracy, zyskują oni świadomość od­
powiedzialności, która hamuje wy­
bryki, gdyż spostrzegają rychło, jak 
każdy wybryk jednostek lub grup 
odbija się na wynikach ogólnych 
i na powodzeniu przedsiębiorstwa. 
Aby to poczucie odpowiedzialności 
rozpowszechnić, wprowadza Leiteh 
przedstawicielstwo robotników i kie­
rowników fabryki zgodnie normują­
ce wszystkie warunki wytwórczości.

Na pozór mamy tu ową osła­
wioną instytucję rad robotniczych 
czyli sowietów— ale różnią się rady 
amerykańskie tern od moskiewskich 
sowietów, że istotnie radzą, a nie 
są pretekstam dla samowolnej wła­
dzy jednostek. Przedstawicielstwo, 
ujęte w pewne karby prawne staje 
się jakoby szczepieniem ochronnem 
przeciw zarazie bolszewizmu, który 
w imię urojonego przedstawicielstwa 
jednej klasy toruje drogę do samo- 
wladztwa przywódców tej klasy, nie 
krępowanego żadnemi względami 
sprawiedliwości.

Leiteh obok sejmu złożonego 
z przedstawicieli robotników w ka­
żdej fabryce zaprowadza senat z kie­
rowników, dozorców i przedsiębior­

ców, a wspólne uchwały obu tych 
izb są ściśle stosowane przez wła­
dzę wykonawczą naczelną, przedsta­
wiającą akcjonarjuszy fabryki. Twier­
dzi on, że w ten sposób wychowuje 
ludzi, którzy przestają być jedynie 
robotnikami, a stają się obywatelami 
swego kraju.

Trzeba poznać szczegóły tych 
doświadczeń, aby się przekonać, że 
fo nie utopijny projekt marzyciela, 
lecz wierne sprawozdanie z doświad­
czeń dokonanych, dowodzących, że 
klasyfikacja pracowników przemysłu 
dzieląca ich na robotników i kapi­
talistów jest fałszywa, i upada, gdy 
wszyscy uczestnicy każdego przed­
siębiorstwa zechcą być ludźmi.

W. Lutosławski.

Wystawa zbiorowa prac Edwarda Okunia w Zachęcie.
Kiedy przed wojną oglądaliśmy 

ostatnią zbiorową wystawę Okunia, 
jnjmieliśmy przeświadczenie, że malarz

j e s z c z e  nie 
wypowiedział 
swego osta­
tniego słowa, 
że r o z w ó j  
dalszy t e g o  
talentu nastą­
pi— i nie za­
wiedliśmy się. 
Dziś po latach 
ośmiu to, co 
nam prezen­
tuje obecnie, 
stężało, na- 

EdwarcLOkuń. brało m o c y
e k s p r e s j i  

i stało się jego zupełną własnością, 
jego stylem. Okuń^był i jest deko­
ratorem. Sposób ujmowania zjawisk

widzianych streszcza sposobem naj­
prostszym po malarsku, schodzi pra­
wie do sylwety i tam, gdzie znajdzie 
malarz sposobność zastosowania tej 
zasady, powstają najlepsze dzieła.

Jestto urodzony stylista. Nawet 
w pejzażu, gdzie zdawałoby się, że 
natura daje już sama wszystko go­
towe do powtórzenia pędzlem i tam 
Okuń robi te zmiany, które potrze­
buje jego temperament malarski, 
które są konieczne dla osobistego 
zadowolenia twórcy.

Dlatego realizm tego artysty nie 
jest podobnym do realizmu innych 
malarzy. Jestto realizm w wysokim 
stopniu twórczy, miast zwykłego 
„odtwórczego".

Sztuka Okunia upraszcza nie 
tylko formę, ale i barwę. Bierze tyl­
ko te tony zasadnicze, jakie najwy- 
bitniej określają treść malarską^da-
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Edward Okuń. -  „MUSICA SACRA“.
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Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w W arszawie.

'■'■'iT! EdwardjOkuń. — ,,Cztery strunylskrzypiec".

nego zjawiska barwnego, stąd po­
wstaje osobista gama zabarwień, 
które się powtarzają w obrazach,;:! 
sprawiając, że poznajemy je odrazu 
łatwo. ?*. 1

Nowością w twórczości lat osta­
tnich artysty jest Egipt. Krainy Fa­
raonowe ujarzmiły go potęgąw ymo- 
wy swej natury, słońcem i czarem 
czterdziestu wieków sztuki. ^^5 

Odbywszy podróż do Egiptu, 
artysta stanął u źródła, a zaczerpnął 
zeń obficie. To co widzimy na wy­
stawie, świadczy, że nie darmo pa­
trzał na zachód słońca w Gizeh, że 
wsiąkła weń ożywcza moc i czar tej 
dziwnej jedynej w świecie krainy.

Okuń czasu wojny ilustrował 
Prusa * Faraona *— aby poznać bliżej 
świat tamtoczesny zrobił to co po­
winien, pojechał nad Nil. Nie tylko 
że zagłębił się w przyrodzie, która 
prawdopodobnie najmniejszym ule­
gła zmianom, ale przestudjował wie­
le z materjału teoretycznego. Po­
znał mistykę i symbolikę religijną 
Egipcjan, co otworzyło mu skarby 
nieprzebrane tematów, rozwarło cu­
dny kwiat lotosu: zajrzał tam i za­
kochał się w nim. To też to, co 
widzimy na wystawie z Egiptu, fra­

puje doskonale odczutą syntezą sztu­
ki egipskiej. Motywy Okunia własne 

| — pod wrażeniem kanonu staroegip- 
fskiego stają się sztuką ciekawą 
archaiczno—muzealną.

r W sztuce naszej nikt do tej po- 
jry Egiptem nie interesował się w spo­
sób podobnie wyczerpujący. Tutaj 
Okuń jest bez konkurencji i wdzię­
czni mu jesteśmy, że te światy tak 
odległe przybliżył nam i przypom­
niał. Malarz sam jest narratorem, 
opowiada, spowiada się ciągle, a jest 
umysłem literacko predystynowanym, 
widzimy go jak nad morzem malując, 
w „ pełnym słońca barw i woni" 
pejzażu gdzieś, może w Amalfi, 
nadbiegła wieść wojny, po przez 
słońce—uroki, blaski—spadła ciem­
na ćma i okryła go całego. To do­
brze symbolizuje nastrój osobisty i 
chwilę. Albo „wojna i sztuka" gdzie 
artystę wraz z żoną napadają furje 
Bellony, ą „głód" zagląda w oczy. 
Do tej samej symboliki należy po­
dobizna Naczelnika Państwa okryta 
białym orłem lub wręczenie miecza 
przez przeznaczenie narodowi. Te 
dwie prace łączą w sobie jasność 
pomysłu z doskonale przeprowadzo­
ną formą.

Okuń jest pilnym uczniem da­
wnej spuścizny dekoratorskiej. Czuć 
w nim że zna Veroneza, że lubi 
Tiepola, że z namiętnością studjo- 
wał wazy" etruskie, .że nauczył się 
wiele z tych arcyutworów.

A teraz las cały małych pejza­
żyków (tak zwanych z pudełka) jest- 
to cały Bedeker wycieczek autora; 
gdzie był i co widział opowiadają 
nam te miłe obrazki: Rzym, Amalfi 
okolice, dalsze ekskursje nawet wi­
doki afrykańskie. Wszystko to two­
rzy miłą panoramę, jasną, wesołą, 
świetlistą.

Muzyk umarł, a cztery struny je­
go skrzypiec snują się pod domem. 
Każda w inny ton śpiewa żałosny, 
ładna myśl, niezwykła prawie, nie 
malarska.

Jużto Okuń z muzyką zawsze 
był w najlepszej komitywie. Potem: 
„Musica Sacra", „Złota pajęczyna", 
„Idylla pasterska", doskonałe w sty­
lu renesansowych majstrów, tęgo 
malowane dzieło. Pamiętam też 
doskonałe oleandry i pnące się róże 
na jakimś barokowym pałacu. Jest 
pogoda włoska w tej sztuce, i jest 
jej duch piękny co^najważniejsze.

Władysław Wankie.

4



2 dni przewrotu w Berlinie."

Spokojny zazwyczaj plac Wilhelma zamienił się w obozowisko wojskowe.

5

Wejście wojsk Kappa do Berlina.



Ogólnopolski Zjazd di piżam  uczonych w Warszawie
d. 6, 7, 8, 9 i 10 kwietnia r. b.

Ogół polski nie docenia jeszcze 
należycie wartości nauki, jako czyn­
nika kultury i siły w życiu na- 
szem narodowem. Sprawa nauki 
nie znalazła się jeszcze na forum 
naszych zagadnień narodowych. Mó­
wi się już u nas o nauce w zasto­
sowaniu do czegoś, o nauce, o ce­
lach praktycznych, ale o czystej, 
bezinteresownej wiedzy dla wiedzy 
tylko jednostki o wyższej kulturze 
umysłowej myśleć u nas umićją. 
A jednak ta czysta właśnie wiedza 
jest źródłem wszystkich poczynań 
praktycznych, z niej wyrasta dopie­
ro pożytek gromadzki i duma zbio­
rowa.

W Polsce obecnej, obarczonej 
tysiącem spraw aktualnych, znale­
ziono już czas, by zająć się całą 
gromadą spraw, związanych z po­
trzebami chwili. Nie zastanowiono 
się jednak nad faktem, że bez tro­
ski o naukę, bez troski o godność 
tej twórczej dziedziny życia, przy­
szłość nasza może się wydać pro­
blematyczną. Musimy przecież być 
wolni i niepodlegli nie tylko w gra­
nicach, zakreślonych przez oręż na­
szych żołnierzy, ale też baczyć trze­
ba, by i w sferze ducha wnosić swój 
własny dorobek kulturalny. Bez na­
leżytej organizacji nauki rzeczy ta­
kiej wykonać nie można. I z racji 
tej kasa im. Mianowskiego wystą­
piła z projektem zjazdu, który zna­
lazł swoje zrealizowanie w d. 7, 8, 
9, 10 kwietnia r. b. w Warszawie.

W starym pałacu Kazimierzow­

skim w dni te zebrała się elita 
intelektualna naszego narodu. Prze­
mówiły głosy górnych ambicji. Słów 
tych nie powinienen zagłuszyć zgiełk 
wrzawy wojennej, płynącej od kre­
sów Rzeczypospolitej. Uczeni nasi 
zadokumentowali wobec świata ca­
łego, że życie nasze narodowe prze­
jawia bujny swój pęd i w dzie­
dzinach ducha. Konferencje w spra­
wie organizacji nauki naszej i za­
pewnienia jej należytego miejsca 
w odradzającej się ojczyźnie przy­
noszą zaszczyt naszym uczonym. 
Gdyż, jak słusznie, podkreślił jeden 
z prelegentów, Polska, otoczona ze 
wszystkich stron sąsiadami—wroga­
mi, będzie musiała nietylko piersią 
bronić swojej ojcowizny. W walce 
tej zewrą się w pierwszym rzędzie 
inteligencje, stanie do boju nauka.

Obradom zjazdu przewodniczyli 
prof. J. Kochanowski i Łoś. Ko­
lejno wygłaszane były referaty, rozpa­
trujące stosunek nauki do wszyst­
kich możliwych zagadnień zbioro­
wości naszej. Referat prof. J. Ro­
zwadowskiego p. t. „Nauka a życie" 
otworzył ten cykl- Później mówiono 
o „niezależności nauki", o nauce 
a oświacie", „nauce i sztuce", „na­
uce a społeczeństwie", nauce a pań­
stwie", „organizacji pracy nauko­
wej", „nauce na prowincji*4, o „bycie 
materjalnym nauki",o „badaniach na­
ukowych w Polsce", o „nauce a życiu 
gospodarczem" oraz o roli „nauki 
polskiej na terenie międzynarodo­
wym". Już sam wykaz tytułów, wy­

Od lewej ku prawej: prof. Bassalik (Warszawa), prof. Trzebiński (z Puław) 
(Fot. Marjan Fuks). i prof. Stanisław Miklaszewski.
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głoszonych referatów wskazuje na 
obfitość materjału ideowego, — jaki 
został na zjeździe tym poruszony.

Zjazd przyczynił się do wy­
jaśnienia wielu żywotnych spraw 
organizacyjno-naukowych. Otworzy 
on też może oczy szerszym kołom 
społecznym na znaczenie nauki dla 
ogółu. Nie może przecież wszyst­
kich zadań brać na swoje barki 
państwo. Trzeba, żeby i społe­
czeństwo przyczyniło się do ugrun­
towania własnej kulturalnej pomyśl­
ności.

Jako echo zjazdu można uważać 
fakt, że magistrat Warszawy zobo­
wiązał się wstawić do przyszłego 
budżetu pewną sumę na subwencjo­
nowanie nauki. W ślad poszło też 
już kilka sejmików powiatowych. Są 
to objawy pocieszające. I to tem- 
bardziej, że, jak wiadomo, uczeni 
nasi są zdeklasowani obecnie pod 
względem zarobkowym.

Referat prof. J. Czekanowskiego 
p. t. „Byt materjalny nauki" wywo­
łał zrozumiały oddźwięk na prze­
pełnionej sali. Zebrali się tu prze­
cież nasi uczeni z Wilna, Mińska, 
Grodna, Lublina, Krakowa, Lwowa, 
Poznania i Polski całej. Warunki 
bytu materjalnego tak nauki naszej, 
jak i uczonych są wszędzie w Pol­
sce opłakane. Uczeni nasi znale­
źli jednak dezyderaty, które, przy­
puszczać należy, zostaną zrealizo­
wane. Wskazali oni na rozumną 
pomoc państwową i społeczną tak 
dla nauki, jak i dla uczonych.

Na zjeździe poruszono również 
sprawę stosunku nauki do prasy 
oraz biadano nad tern, że w prasie 
u nas daje się mało informacji z za­
kresu nauki. Prasa nasza, naogół 
biorąc, rzeczywiście, zamało po­
święca miejsca sprawom nauowym. 
Ale też trzeba wziąć pod uwagę, że 
i nauka nasza nie zawsze... dąży 
do spopularyzowania wyników swo-

!
Prof. Kutrzeba (z Krakowa), prof. 
Deryng del. Instytutu Woisk. (z War­
szawy), prof. Miklaszewski (z War­

szawy)^ prof. Piltz (z Krakowa).



Ogólno-poisk' Zjazd organizacyjny uczonych*w Warszawie d. 6, 7, 8, 9 i 10 kwietnia r. b.

(Fot. Marjan Fuks). [Plenarne posieazenie. Na katedrze prof. Kochanowski.

Podczas przerwy, na balkonie auli uniwersyteckiej. Przewodniczący zjazdu 
(Fot. Marjan Fuks). dr. Ł oś  (X).

Prof. Dr.;Michał Siedlecki rektor uni­
wersytetu wileńskiego i prof. Kazi­

mierz Sławiński (z Wilna).
(Fot. Marjan Fuks).
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O gólno-polski Z jazd organizacyjny uczonych w W arszaw ie d. 6, 7, 8, 9 i 10 kw ie in ia  r. b.

Prof. Petrażycki. Prot Kochanowski, (prezes Zjazdu 
czynny).

Prof. Thugutt, rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego.

ich badań. Wystarczy dla przykładu 
zacytować, że Krakowska Akademja 
Umiejętności z zasady nie udziela 
swoich wydawnictw pismom do re- 
cenzji. Skądżeż redaktorzy pism 
mogą się informować więc o wyda­
wnictwach tych i skąd mają wie­
dzieć, że zjawiły się one wogóle?

Pierwszy zjazd, poświęcony za­
gadnieniom organizacji i rozwoju 
nauki, należy uważać za udatny pod 
każdym względem. Uczestnicy jego 
mieli bowiem możność osobiście 
zetknąć się z sobą, zapoznać z ten­
dencjami swoich prac, wyłonić pro­
jekty, które dla przyszłości mogą 
się okazać w skutkach, dodatniemi. 
Obrady nosiły przytem na sobie 
piętno wysokiego poczucia człowie­
czeństwa i szły w kierunku kulty­
wowania swoistych cech naszej nauki.

Jeden z wybitnych filozofów7, b. 
Minister Oświaty, zapytany przez 
nas, co sądzi o tym zjeździe, od­
rzekł:

— Zjazd ten dla życia intele­
ktualnego Polski będzie w skutkach 
swoich wprost nieobliczalny. Ide­
alizm polskiego uczonego, jego bez­
interesowność i ambicja przyczyniają 
się do chwały narodowej.

— Kogoż p. Minister uważa za 
duszę obrad?

— Jest nim p. St. Michalski, 
inicjator i twórca tego zjazdu. On 
to powołał do życia wydawnictwo 
„Nauka polska, jej potrzeby, orga­
nizacja i rozwój", które powinno się 
znaleźć w rękach wszystkich myślą­
cych o przyszłości obywateli pol­
skich.

F.

Od lewej ku prawej: prof. Wrzosek (del.Sekcji M P. i O. R. P.) kapitan Ad. Maciesza 
(Płock), prof. Sołtyk (przew. Kom. ośw. Sej. Ustaw) i prof. Ciechanowski.

(Fot. Marjan Fuks).

Z pośród darów imieninowych dla Naczelnika Państwa.

Sztandar, zdobyty na bolszewikach pod Mozyrzem, złożony w[hołdzie Naczelnikowi 
, Państwa. Napis brzmi: „My na gorie wsiem ourżujam mirowoj pożar razdujem", co 

znaczy: „Na nieszczęście dla burżujów rozdmuchamy pożar wszechświatowy".
(Fot. Bron. Jankowski).
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Kongres ludowego związku „Odrodzenie" z 14 i 15 lutego w Wilnie.

Obecnych było 6000 delegatów z różnych stron Litwy i Białej Rusi. Ziazd zaincio- 
wah posłowie Maślanka. Błyskosz, Stularow. Kosmowska, Kotsys, i przywódcy ruchu 

Chominski, Mickiewicz,^Helman, Szczęsnowicz, Barwicki.

Z MOJEGO ŚWIATA.
Wiele rzeczy przetrwało jeszcze 

ze starego świata, ale ta jedna rzecz 
okropna przeminęła: Pieniądz, wy­
najmujący krew ludów ujarzmionych 
na walkę o konjunktury giełdowe.

Ta postać handlu, kwitnąca jeszcze 
w początkach dwudziestego stulecia, 
zniknęła i—już nigdy chyba nie od­
rodzi się w łonie ludzkości, która 
przeżyła „cauchemare" tej wojny.

A przecież tak niedawny był ów 
moment, gdy prezydent wielkiej re­
publiki ujmował w uścisk braterski 
dłoń cara Mikołaja I i z rąk jego 
spełniał puhary na cześć aljansu... 
wszystkich bankierów świata.

II ne coute, que le premier paś. 
A pierwszy krok już dawno był po­
stawiony. Każdy krok następny 
kosztował coraz mniej, a coraz wię­
ksze zdawał się zapowiadać korzy­
ści. — Ongi—głosił bankier wszech­
światowy— narody wolność miłujące, 
krwią i duchem obsiewały łany hi- 
storji. Teraz i odtąd my obsiewać 
je będziemy złotem. Arystokracja

ducha, krwi, pracy i genjuszu ustą­
pi miejsca arystokratom, a raczej 
oligarchom złota. Dla szanujących 
się narodów krew stanie się żywio­
łem zbędnym.

Krwią, wedle tej buchalterji, za 
Anglję, za Francję, za Amerykę 
miał szafować Moskal, Serb, Rumun, 
Senegalczyk, Murzyn, toute la raca- 
ille humaine, dzicz ludzka, gladja- 
torzy nowoczesnego świata.

Kto miał pieniądze, ten mógł 
był krew nabywać na rynku, zapał 
wynajmować na raty, poświęcenie 
kupować i odprzedawać z zyskiem 
w trzecie ręce, bez odstawy lub 
z dostawą na plac boju, aż na sa­
mo pole śmierci, po przed rozwarte 
gardziele głodnych armat.

O! Mięsa ludzkiego nie bra­
kło, na żer armatni. Od świę­
tych rzek Hindu i Gangesu aż po 
szarą Wisłę i Odrę dość mrowiło 
się głodnego niewolnictwa, któremu 
śmierć tylko uchylała drzwi na swo­
bodę, i które przeto tłumnie do nich

się cisnęło. I które konać umiało 
bez jęku, bo tysiącami konać uczyła 
je dżuma i głód, katorga i etapy, 
kopalnie i ścieki wielkomiejskie...

Spokojnie patrzeć mogła oligar- 
chja Złota, jak ciało żywych naro­
dów ćwiartowano na sztuki, jak całe 
państwa żywe spychano do grobu, 
jak wtrącano całe pokolenia w roz­
pacz, gryzącą palce z bezsilnej wście­
kłości: im więcej w piersiach mo- 
tłochu rozpaczy, tym taniej odda 
swoją krew, tym hojniej odważy swe 
kości!...

Tak rozumował Pieniądz wszech­
światowy, tysiącznemi względami 
utwierdzający się w przekonaniu, że 
wojny prawdziwe są już skończone, 
i że zasadę bytu mogą mieć już 
tylko ekspedycje karne, przedsię­
brane dla uśmierzania zbuntowanych 
niewolników kapitału w Zacuberi, 
Singapore lub Valparaiso.

Taki o wszechpotędze złota śnił 
się sen ówczesnemu światu. Sen 
próbujący zabić w człowieku poczu­
cie syna ojczyzny gotowego oddać 
za nią życie, a wyhodować w nim 
jedynie ojczyzny swej — bankiera, 
gotowego służyć jej okruchami zbytku 
i oszczędności.

Tak śnił monarcha nowoczesny— 
La Majeste 1’Argent — Najjaśniejszy 
Pieniądz, gdy nagle ze snu obudził 
go łomot dział, wysadzających z po­
sad dzieje świata...

Przeciwko władztwu Złota po­
wstała chorągiew krwi.

Wincenty Rzymowski.

oooocooooccoo

W Y P R Z E D A Ż
Nadzwyczajna okazja!

BLUZKI sportowe Mk. 120
BLUZKI wełniane n 120
BLUZKI batystowe strojne n 150
BLUZKI etaminowe z baski- 

nami » 200
SPÓDNICE angielskie 0 85
ŻAKIETY damskie tt 75
KOSZULE damskie n 100
POŃCZOCHY cienkie para » 35

ORAZ w s z e l k ą  MĘSKA KONFEKCJĘ

B-da ZANDER
MARSZAŁKOWSKA 88.

cooooocccoccc
BANKOWY T. Piętowski i S-ka
Warszawa, Moniuszki 12, róg Marszalk. Tel. 253-80 .

Uskutecznia najtaniej:
Kupno i sprzedaż pieniędzy zagrani 
nych i papierów procentowych. Zlece 
giełdowe. Wydaje pożyczki pod zast 
rubli carskich i .dumskich*. Sprzedaż ] 

życzki państwowej. 109
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Na froncie  walk między Mozyrzem a Kalenkowiczam i. (Fot Śamuei Zborowski).

Pierwszy dzień po ofenzywie w mieście Równem. Biali ułani poznańscy po defiladzie.

Gen. Listowski przegląda 5-ty pułk ułanów, formowany przez gen. Sawickiego i dowódcę pułku pułk. Sochaczewskiego
10
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Na froncie  walk między Mozyrzem a Kalenkowiczami.

Nóz pancerny „Dziadek*1 robi przyjemny wyraz twarzy w stronę 
Sowdepji.'-ii (Fot. inź.|Samuel Zborowski).

Wozy pancerne „Dziadek** i „Wnuk“.

z PO LA W A L K I.
LrOd^specjalnego sprawozdawcy wojen~$ 

nego „Świata*).

W chwili obecnej osią całej akcji 
wojennej bolszewickiej jest klucz do 
pozycji na ogromnej rozległości fron­
tu mianowicie: Mozyrz i Kalinkowi- 
cze. Nieprzyjaciel po wstępnej nie­
jako bitwie wielkanocnej rozpoczął 
tutaj nową wielką bitwę do której 
rzucił pięć świeżych dywizji, ścią­
gniętych z innych odcinków, oraz 
z głębi frontu. Mieliśmy tu do czy­
nienia w ostatnich walkach z woj­
skami nieprzyjacielskiemi przywiezio- 
nemi tu, aż z Kaukazu. Oddziały te 
poparte wielkim ogniem artylerji, 
oraz współczesnem przygotowaniem 
technicznym musiałyby zaważyć na 
linji naszej obrony. Po całym sze­
regu bardzo krwawych walk linja na­
sza ustąpiła parę kilometrów w głąb. 
Zwinęliśmy trójkąt Słobody Jaki- 
mowskiej, przyjmując nową rozprawę 
z przeważającym nieprzyjacielem na 
pozycjach pomiędzy Szaciłkami, Stra- 
chowiczami i Stawaniem.

Odrazu po zajęciu tych pozycji 
doszło do ciężkich trzydniowych 
bojów. W bojach tych oddziały pol­
skie odrzuciły wszystkie ataki.

Obecnie walka na odcinku po­
leskim toczy się z jeszcze większą 
siłą. Nieprzyjaciel nie ogranicza się 
teraz już tylko do walk dziennych, 
ale również próbuje szturmów no­
cnych.

Na froncie wołyńskim walczą obie 
strony narazie jeszcze tylko w for­
mie bardzo ostro prowadzonych wy­
padów. W tej akcji wypadkowej

odznaczyli się w ubiegłych kilku 
dniach, major Zawadzki i major Szy­
ling, biorąc na czele swych oddzia­
łów, w kilku bitwach, 11 armat z za­
przęgiem, około 30 karabinów ma­
szynowych, wiele broni i jeńców.

Równocześnie po całym szeregu 
zaczepek ze strony bolszewików do­
szło do dużej bitwy na Podolu- — 
Nieprzyjaciel wytknął sobie kieru­
nek swego ataku na Nową Uszycę. 
W pierwszej fazie bitwy zostali bol­
szewicy zatrzymani na linji na wschód 
od rzeki Kałusika. Nie dając za wy­
graną rzucili do boju, około 10-go

kwietnia, całą świeżą dywizję. Dy­
wizja ta poparta kawalerją miała 
była dokonać ostatecznego przeła­
mania. Obrona nasza jeszcze raz na 
wschód od rzeki Kałuska przyjęła 
walkę, dziesiątkując brygady nieprzy­
jaciela. Piechota bolszewicka przez 
kontratak nasz doprowadzona została 
do paniki. W bitwie tej wzięliśmy 
cztery działa, ogromne tabory bojo­
we i prowiantowe, prócz tego do 
niewoli kilku dowódców pułku i sztab.

B.

Typy bolszewików wziętych do niewoli podczas ostatnich walk. 
(Fot. inź. Samuel Zborowski).
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Redakcja „Journal de Pologne" w Warszawie.

Od lewej ku prawej stronie op.: Delagneau (dyrektor wydawnictwa), Bec (redaktor sportu), Robert Vaucher (naczelny 
redaktor;^ de Gontaut-Bizon (sekretarz generalny), Paul Gaultier (dyrektor „Revue Bleu“ i „Revue Scientifique“) 
(Fot. Marjan_Fuks). i Jasiewicz (sekretarz redakcji).
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Francuska książką o polskiej kobiecie.
[Stosunek Polski do Francji i Fran­

cji do Polski jest zgoła nierówno­
mierny. Uczucie Polski do Francji 
jest pogłębione przez jej znajomość. 
Wykształcony Polak zna historję 
Francji, ma w pamięci wielkie mo­
menty dziejowe, które łączyły dwa 
narody ciaśniejszemi węzłami. Na­
uczył się cenić i kochać francuską 
naukę, literaturę i sztukę. Wycho­
wywał się pod wpływem kultury 
francuskiej. Iluż to z nas uzupełnia­
ło swe studja „na lewym brzegu* 
Paryża, słuchało wykładów w Sor­
bonie lub w innej wyższej uczelni 
paryskiej! Iluż artystów polskich 
przeszło przez paryską Szkołę Sztuk 
Pięknych, Akademję Jullien’a lub 
Colarossi’eg o ! którzy z wybitniej­
szych literatów polskich, — Sienkie­
wicz, Reymont, Żeromski, Niriam, 
Weyssenhoff, Lorentowicz, Siero­
szewski, Strug, Makuszyński, — nie 
przebyło dłuższych lat w nadse- 
kwańskiej stolicy!

Francja dzisiejsza natomiast zna 
Polskę mało. Kiedyś znała ją lepiej. 
Wielka Rewolucja zaniosła do Pol-

Dwa pokolenia: przeszłość 
i przyszłość.

H. Ducraine i Sarah Bernhardt.

ski wielu utytułowanych emigran­
tów. Epopeja napoleońska zacze­
piała skrzydłem o ziemie Polski. 
Nasze wychodźtwo rewolucyjne po­
ruszyło duszę galijską. Lecz później 
nastał okres zobojętnienia, smutny 
okres przymierza rosyjskiego. Na­
wet wówczas została wierną dawnym 
uczuciom garść szlachetnych, wyż­
szych ponad •chwilowe kombinacje 
polityczne umysłów. Ogół francu­
ski przestał jednak interesować się 
Polską.

Teraz zmieniają się warunki. 
Odżyły dawne uczucia, odżyły tern 
mocniej, że stanęła za niemi wspól­
ność interesów. I oto już w War­
szawie powstał dziennik francuski 
„La journal de Pologne", pod kie­
rownictwem wytrawnych i szczerze 
Polsce przyjaznych publicystów, pp. 
Vaucher i Delagneau. Z ich inicja­
tywy również podjęty został cykl 
konferencji, które wygłaszają w War­
szawie głośni literaci i dziennikarze 
paryscy. Przybywając zaś do Polski, 
zaznajamiają się z tutejszemi sto­
sunkami, wywożą pewien zasób no­
wych wiadomości i wzmożonych 
sympatji. Zapewne ta akcja będzie 
się rozwijać coraz szerzej. Wysta-
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St. Wysocka J. Guttner W. Ziembiński R. Wasilewski
(,,Dziad<5wka“ ) („Bogacz'1) („Miłosierdzie") (,,Kaznodzieja")

W. Bracki 
(„Włóczęga")

Z. Nowakowski
(„Uczony")

„Miłosierdzie" K. H. Rostworowskiego.
O .Miłosierdziu", nowej sztuce K. H. Rostworowskiego, w numerze 15-ym .Swia- 

ta" —  pisał już p. J. Pietrzycki. Obecnie zamieszczamy fotograf je z wystawy tego 
dzieła na scenie teatru im. Słowackiego w Krakowie, świadczą one o pietyzmie, z ja­
kim dr. T. Trzciński zrealizował na scenie nowe to dzieło twórcy „Judasza

wy sztuki francuskiej w Warszawie 
a polskiej w Paryżu, większe zain­
teresowanie się we Francji prze­
kładami z literatury polskiej, od­
wiedziny teatrów, — nawiązanie ści­
ślejszych stosunków między światem 
naukowym polskim i francuskim, 
oto co w dziedzinie kulturalnej na­
suwa się do zrobienia jak najrychlej. 
Zbliżenie ekonomiczne leży już w 
sferze bezpośrednich interesów po­
litycznych.

Jedna z pierwszych jaskółek tej 
nowej wfosny w stosunkach fran­
cusko-polskich jest książka p. Halki 
Ducraine, która niedawno ukazała 
się w Paryżu p. t. „La femme Po- 
lonaise*, a która w szybkim czasie 
doczekała się kilku wydań. Autorka 
jest córką b. wice-prezesa teatrów 
warszawskich, p. Kazimierza Hule­
wicza. Wychowywała się w Paryżu, 
tam też skończyła konserwatorjum, 
z pierwszą nagrodą dramatyczną. 
Występowała w Odeonie i w innych 
większych teatrach. Posiada nie­
wątpliwy talent, zwłaszcza w zakre­
sie wielkiego repertuaru. Sędziwa 
Sarah Bernhadt darzy ją żywą przy­
jaźnią. Młodej, uroczej debiutantce 
przypadł zaszczyt, że niejednokrot­
nie obok znakomitej artystki brała 
udział w tych wyjątkowych audy­
cjach, w których jeszcze Sarah Bern- 
hardt uczestniczy.
^  P. Hulewiczówna włada pięknie 
nietylko żywem słowem francuskiem. 
Jej pióro posiada werwę paryskę

Dekoracja ll-goaktu Jerzego Fedkowicza, 
z powodu swojego „futuryzmu" spotkała 

się z najbardziej sprzecznemi sądami.

i sentyment polski. Książka jej, 
poprzedzona ładną przedmową zna­
nego krytyka, p. Henryka Bidou, 
jest zbiorem barwnych feljetonów, 
które dla cudzoziemca będą nie­
chybnie miłą lekturą. Polski czy­
telnik może zarzucić jej pewne nie­
dokładności i niedomówienia. Speł­
ni ona jednak swe zadanie: zainte­
resuje szerszy ogół francuski, zwła­
szcza kobiety francuskie, historją 
Polski i jej obecnem położeniem. 
Rozdział, poświęcony królowej Ja­
dwidze, widocznie silniej przez autor­
kę odczuty, na szczególniejszą za­
sługuje uwagę. Zanim pojawią się 
dzieła, ściślej i głębiej informujące 
Francję o Polsce, tego rodzaju wy­
dawnictwo, na szersze warstwy czy­
telnictwa obliczone, spełniają swą 
rolę nader pomyślnie i p. Halce 
Hulewiczównie należy się wdzięcz­
ność za jej pracę. Gordon.

Teatry ‘ Warszawskie.

T e a t r  Ma ł y .  *Zakochani", komę- 
dja w 3-cb aktacb Caillavet’a i de Flers'a, 

przekład W. Perzyńskiego,
Komedja ta, dotychczas podobno ze 

szczególnych powikłań nie grana jeszcze 
w Paryżu, w Warszawie była już wysta­
wiona w Teatrze Letnim p. t. „Kula nie­
biańska". Teraz pod inną nazwą, w wy­
bornej adoptacji Wł. Perzyńskiego, wznowi! 
ją teatr Mały.

Temat, dość naiwny w swej prostocie, 
przypomina starą komedyjkę Koziebrodz- 
kiego: „Stryj przyjechał". Lękliwy sio­
strzeniec żeni się wbrew woli innych wu­
jów —  spadkodawców, ukrywa przed nimi 
małżeństwo, wywołuje szereg mniej lub 
więcej zabawnych „qui pro quo”. Urok 
i spryt czarującej żony odnosi zwycięstwo 
nad starymi poczciwcami i wszystko się 
kończy jak najlepiej. Te same sceny i te 
same figury pp. Caillavet i de Flers umieli 
w innych swych komedjach wyzyskać 
nierównie dowcipniej i zgrabniej. W „Za­
kochanych” nie u s t r z e g l i  się scen 
banalnych i efektów spowszedniałych. 
Lecz i w tym utworze ujawnia się nie­
zrównany, rozkoszny talent komedjopisar- 
ski autorów „Osiołka” i „Króla” . Wymaga 
on jednak od wykonawców lekkiej, nie­
frasobliwej wesołości, żywego, swobodne­
go tempa i delikatnej finezji w dyalogu. 
Tym razem trupa teatru Małego, mająca 
za sobą tak świetne sukcesy, jak „Brata 
marnotrawnego”, „Politykę” i „Oficera 
gwardji”, nie sprostała całkowicie zadaniu.
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Zjazd Związku Artystów Dramatycznych w Warszawie.

(Fot. Marian Fuks). W sali posiedzeń. Przewodniczący p. J.’ Kotarbiński- .Koledzy do porządku dziennego!".

i ł

GO

Przedstawienie „Zakochanych”, poza na­
der zręczną i staranną inscenizacją*deko- 
racyjną, przypomniało te czasy teatru 
Małego, kiedy nim nie kierował jeszcze 
p.^Szyfman. Być może zresztą, iż winić 
należy nie tyle wykonawców (główne ro­
le leżą w rękach pp. Brydzińskiej i Słu- 
bickiej, oraz pp. Grabowskiego, Ratowskie- 
go, Siemaszki i Chmielewskiego), ile re- 
żyserję, która nie dostatecznie przygoto­
wywała sztukę. P. Brydzińska jest nie­
wątpliwie jedną z najbardziej obiecują­
cych artystek młodszego pokolenia. Rola, 
która jej tym razem przypadła w udziale, 
jest trudna. Wymagała zapewne dłuższe­
go czasu na opracowanie. Podnieść trze­
ba doskonały przekład W ł. Perzyńskiego. 
Gdyby wszystkie sztuki obce były tłoma- 
czone przez dramaturgów, zyskałby na tern 
niewątpliwie poziom artystyczny innych 
teatrów. Sk,

Występy pianistki polskiej na Wschodzie.

co<xx><x>^^

FOTOGRAF MODERNISTA

K. P Ę C H E R S K I
były kilkoletni kierownik fotograf f. Gtirtler 

Nowy Świat 57, tel. 132-91. 11191

<XXX>C><XXXXXxXXXXXXXXXXXXXX>
Jadwiga Zaleska-lwanowska, znana pianistka, koncertowała z wielkiem powodzeniem 

w Japonji, Chinach i Sjamie, gdzie popularyzowała muzykę polską.



Z t y g o d n i a .
(Skrz) W dalszym ciągu drożyzna 

rośnie w zatrważający sposób, 
biedna marka polska kurczy się, 
traci na wartości. Ceny towarów 
przestały być wynikiem jakiejkolwiek 
kalkulacji. Sprzedawca żywi tylko 
jedną obawę: żeby nie wyzbyć się 
towaru zbyt tanio. Za jeden i ten 
sam przedmiot często żądają w je­
dnym sklepie dwa razy drożej niż 
w innym. Szał spekulacyjny oga­
rnia najspokojniejsze umysły. Domy 
i place, nie przynoszące żadnych 
dochodów, przechodzą z rąk do rąk, 
w ciągu paru tygodni zyskując dwu­
krotną i trzykrotną cenę. Giełda 
warjuje. Akcje przemysłowe, nie 
dające od szeregu lat żadnej dywi­
dendy, i w bliższej przyszłości ża­
dnej dywidendy nie rokujące, z dnia 
na dzień skaczą w kursie, wykazu­
jąc nieprawdopodobne różnice. Akcja 
o wartości nominalnej 250 rubli po­
dnosi się w ciągu godziny z 2000 
marek na 3000 bez żadnych uspra- 
wiedliwioncych powodów. Są po­
dobno agenci giełdowi, którzy w je­
den dzień— tylko z pośrednictwa— 
zarabiają po 50 tys. marek. Inteli­
gencja o wyższem wykształceniu — 
urfędnik, pedagog, literat, — przy­
miera głodem. Równocześnie w 
pierwszorzędnych restauracjach od­
bywają się śniadania i obiady, za 
które rachunki wynoszą po kilka­
naście tysięcy marek —  i płacone 
są lekko z lekko zarobionych pie­
niędzy.

Wszystkie podstawy życia gospo­
darczego zostały zachwiane. Troska 
przenika dusze, omotuje lękiem o 
jutro. Co będzie dalej? Z mie­
szkań znikają stare pamiątki ro­
dzinne, bronzy, porcelany, obrazy, 
ze szkatułek ostatnie biżuterje... Co 
będzie jutro? — Paweł wygrał na 
giełdzie sto tysięcy... — Jan zaro­
bił na kupnie domu trzykroć. — 
Aleksander kupił partję „białego* 
towaru, trzyma, aż się otworzy gra­
nica do Rosji... — Złe podszepty 
kuszą najuczciwszych ludzi. Rze­
telna, normalna praca nie wyżywi 
rodziny, — chyba że to jest praca 
zecera, albo czeladnika piekarskiego. 
W najbliższej powieści lub komedji, 
miast sympatycznego doktora lub 
inżyniera pojawi się nowy bohater, 
przedmiot westchnień matek, mają­
cych córki na wydaniu: będzie nim 
pracownik drukarski, — piekarz. 
Tymczasem — nicuje się ostatnie

Wojskowi absolwenci kursów uzupełń, po zdaniu egzaminów.

Siedzą od prawej strony do lewej: Rektor politechniki p. Stanowska. prof. Buczek. 
Stoją po lewej stronie: por. Kornaus, p. Bączyński. Stoją po prawej stronie-. Ks. Ma- 
uersbeger. Szef Sztabu D. O. G. W. ppułk. Burhadt-Bukacki, podch. Pawłowski, kier. 

kursów p. Kartasiński, por. M. Dąbrowski referent Uniw. Żołn. D. O. G. W.

ubrania, sprzedaje ulubione graci- 
ki — i chudnie.

— Wiosna! Zapachniało powie­
trze, nasycone miękkiem, rozko- 
sznem ciepłem. Krzewy i drzewa 
przyoblekły się w zieloną mgłę pę­
kającego listowia. Na ulicach po­
jawiły się pierwsze fijołki. Po po­
łudniu, gdy kończy się praca w biu­
rach, chodniki roją się od prze­
chodniów.

Czy uważaliście, że ludzie ina­
czej chodzą w pogodne dni wio­
senne?. Ruchy mężczyzn, wyzwo­
lonych z ciężkich płaszczów, stają 
się lżejsze, bardziej elastyczne, — 
lica kobiet zakwitają żywszemi ba­
rwami, usta stają się podobne do 
źrałych wiśni, pociemniałe oczy lśnią 
uśmiechem, drażniącym zalotnością 
niedopowiedzianych obietnic... Wio­
sna ! Midinetka warszawska staje 
u wejścia do sklepu, gdzie nabywa 
codziennie „pół ćwierci* wędliny 
na kolację, —  uzupełnienie „kartko­
wego* — chleba i herbaty z sacha­
ryną... Zatrzymała ją kwiaciarka.— 
Fjołki! Pokusa świeci w źrenicach. 
Różowe nozdrza poruszają się po­
żądliwą chęcią wchłonienia wio­
sennej woni. Przywarła wargi w na- 
głem zamyśleniu. — Bukiecik fi­
ołków — czy „pół ćwierci* ? I po 
chwili wyciąga rękę po kwiaty, ra­
dosny uśmiech rozjaśnia usta. Ide­

alizm warszawianki odniósł jeszcze 
jedno zwycięztwo!

— Czytaliście dzieło Kleinera o 
Słowackim? Zanim krytyk-rzeczo- 
znawca wyrazi swój sąd kompe­
tentny, pozwólcie powiedzieć parę 
słów. Jaka miła, czarująca książka! 
Niema w niej zgoła profesorskiej 
oschłości, mimo głębszych, nauko­
wych walorów czyta się te dwa 
grube tomy jak rozkoszną powieść. 
Kleiner zdaje sobie sprawę, że aby 
zrozumieć poetę, nie wystarczy 
„mędrca szkiełko i oko*. Umiał 
odczuć Słowackiego i potrafił swej 
wrażliwości dać wyraz w formie 
jasnej i pięknej. Twórca „Benio­
wskiego* znalazł godnego interpre­
tatora.

UL
Najważniejsze wypadki 

minionego tygodnia. ^

SEJM I RZĄD POLSKI.
Rząd polski obstaje stanowczo przy 

rokowaniach w Borysowie i uznał dalsze 
pertraktacje o miejsce za bezcelowe. A 
jeżeli bolszewicy zaniechają ataków, na­
stąpi de facto zawieszenie broni, bo 
Polska ograniczy się do roli defenzywnej.

Nowa nota Cziczerina proponuje ka­
żde miejsce rokowań, byle nie koło frontu. 
Czyżby bolszewicy bali się tam porażki
dyplomatycznej, pomni klęsk wojennych?
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Niezbędne w każdym teatrze, 
nematografie, restauracji, kawiarni, 
sklepie, składzie, biurze i mieszkaniu
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„Ala skargąu do ententy poszedł 
Cziczerin, prosząc, by wpłynęła na Pola­
ków w myśl projektów bolszewickich po­
kojowych.

Pos. Stan. Grabski wystąpił z dele­
gacji, mającej rokować z sowietami, pro­
testując przeciw przygotowanemu przez 
rząd projektowi traktatu. Do rokowań da­
leko, a już wyłoniły się konflikty.

Poselstwo niemieckie z hr. Obern- 
dorffem na czele przybywa do Warszawy. 
Lecz czy zgodne pożycie dyplomatów przy­
czyni się do zgodnego pożycia narodów?

Na konferencje sanitarne w Londynie 
wyjechał minister zdrowia, wioząc bogaty 
materjał, stwierdzający, że Polska jest 
przedmurzem, które broni Europę przed 
inwazją tyfusu ze Wschodu,

Mozyrz i Kalenkowicze atakują bol­
szewicy z niesłychaną zaciekłością, pod­
wożąc coraz nowe wojska. Armja polska 
walczy zwycięsko z przeważającemi siłami 
wroga i utrzymuje pozycje.

Na Podolu rozpoczęli bolszewicy pla­
nową ofenzywę wojskami z rumuńskiego 
frontu w kierunku rzeki Kałusik. Lecz 
ataki załamały się na polskim oporze.

Z KALOTECHNIKI.
Nr. 16. Brodawkę na szyi, zdejmie 

lekarz za pomocą elektryczności, bez po­
zostawienia śladów. Przyjęcia od 3— 5-ej 
w Kalotechnice, Marszałkowska 116.

Nr. 28. Piegi, plamy, opaleniznę i

NA ZIEMIACH POLSKICH.

Cieszyńska Komisja plebiscytowa 
ogłosiła niespodziewanie warunki głoso­
wania i przepisy wykonawcze. Wobec 
jaskrawego pokrzywdzenia polskiej lu­
dności, zażądali Polacy poprawek.

W Prusach wschodnich zbrojne re­
presje niemieckie utrudniają Polakom 
akcję przygotowawczą do plebiscytu. W 
tych warunKach plebiscyt stałby się wy­
razem nie sprawiedliwości, lecz przemocy.

Taryba Kowieńskaf rozpisując wybory 
do konstytuanty, zagarnęła w ordynacji 
szereg polskich okręgów z Wilnem, Su­
wałkami i Białymstokiem. Bolszewickie 
metody mają naśladowców.

W Wilnie wszystkie pisma polskie 
i litewskie przestały wychodzić wskutek 
wygórowanych żądań zecerów i drożyzny 
papieru. Czytelnictwo polskie coraz szy­
bciej zbliża się ku katastrofie.

Liceum Krzemienieckie ma być 
wskrzeszone w myśl idei Czackiego. Kul­
tura i oświata polska znowu zaczną pro­
mieniować na kresach.

pręgi ciemne z szyi, usunie L a n o l .  Na 
noc smarować Lanolem, rano płynem 
V e s t a.

Nr. 62. Za miłe słówka uznania, 
serdeczne dzięki. Służyć radami skute­
cznie jest naszym obowiązkiem. Ręce 
najbardziej zaniedbane, udelikatni krem

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Wystąpienie Francji nad Renem na­

raziło na szwank solidarność ] francusko- 
angielską. Dyplomaci redagują nowe no­
ty, a realizacja traktatu coraz bardziej 
kuleje.

Rada Ligi Narodów obraduje w Pa­
ryżu, między innemi nad sprawą Gdańska. 
Czy jednak postanowienie jej ucieleśnią 
się skuteczniej niż dotychczasowe traktaty?

W kwestji adrjatyckiej Włochy poro­
zumiały się z Jugosławją. Rjeka dostanie 
się Włochom; D’Annunzio zwyciężył dy­
plomatów, Wilsona, a nawet własny rząd.

Sinnfeiniści irlandzcy organizują coraz 
nowe zamachy a ludność bynajmniej nie 
objawia entuzjazmu wobec uchwalonego 
home-rule’u.

Bolszewicy toczą rokowania pokojowe 
z Rumunją, a zaczynają rokowań z Litwą, 
Łotwą i Chinami. Tembardziej więc dra­
żni ich męskie stanowisko Polski.

Krasin i Litwinow udają sie do Lon­
dynu, aby nawiązać stosunki handlowe 
z Zachodem, który rozpoczyna już rywa­
lizację, aby zdobyć ekonomicznie Rosję 
sowiecką; współlicytacja w toku.

Patte, wcierany w ręce po umyciu i wy­
tarciu takowych.

Nr. 43. Cerę, doskonale udelikatnia 
krem Radium.

Nr. 50. Ma słuszność Sz. Pani, za­
miast mydła, używane do mycia twarzy 
otrąbki Vesta bardzo dobrze pielęgnują 
cerę. Zarząd Kalotecbniki.

Dom Handlowy M. Czapliński i St. Knopff Warszawa 
Zielna 19,

Biuro fabryczne manufaktury szwajcarskiej.
tel. 237-25.
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ZAPRZęOÓW

winne pamiętać, że tylko lanolinowa nrzysypka OLA DZIECI 
p u d e r  „ D Z I D Z 1“

z marką Kogut in89
usuwa oprzałość i stan zapalny skóry.

Wyrób Apteki A. Gąseckiego. Warszawa, Freta 16.
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SKŁAD FUTER ORAZ PRACOWNIA WyKWINTNyCH KOSTJUMÓW 
1 OKRYĆ DAMSKICH.

1

I  MAGAZyN UBIORÓW DAMSKICH |

1 B . O L S Z E W S K I ,
M arszałkow ska 74. (i piętro front). Telefon 58-59.

i
PRZYJMUJE OBSTALUNKI Z WŁASNYCH I POWIE 

RZONYCH MATERJAŁÓW NA

SUKNIE, KOSTJUMY I FUTRAR A ^ |
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